
G A Z E T A  WIEYSKA.
P r a c a  w s z y s t k o  z w y c i ę ż a .

w  W arszaw ie  dnia, 17. S tyczn ia  Roku 1817.

Ubogi Jakób który został bogatym  

kmieciem.

J a k ó b  by ł niegdyś bardzo  ubogim. 
Ociec iego miał dość pom ierną  rolę 
w ła sn ą ,  ale przez,z ie  g o s p o d a r s t w o  
p r z y s z e d ł '  d o  te g o  s t o p n i a ,  ż e  n a k o -
nieć i Kawałka chleba nie miał. Za 
długi, k tóre  pozaciągał, sprzedano 
m u  konie i k ro w y ,  a chałupa iego 
tak spustoszała , £e kład, c się spać, 
niemiał suchego mieysca do spoczyn­
k u  ; bo wszędzie było m o k ro ,  w szę­
dzie i wszystko gniło. Jćtkób by i ie­
go naym łodszyin są n e m ,  a gdy miał 
łat 13. ociec iego c h rzes tn y , kmieć 
ro s tro p n y , wziął go do s ieb ie , kazał 
go uczyć czytać , p isać , rachować, 
i sam pilnował go , aby pożyteczną 
zatrudniał się praca. Nauczyciel by ł 
z niego konten t;  bo się dobrze uczył, 
i  chociaż m łody dosyć miał pozna­
n ia ;  coraz bardzićy zaymował się 
*hm, a Jakób coraz bardzićy rozpo­
znaw ał i zastanawiał się nad tetn 
'vszy stkiem , co go otaczało, i p rzy  
te in  tak b y ł  d o b ry m , spokoynytn

i  m iły m , £e się w szystk im  p o d o b a ł;  
w  ro k u  17. w ieku sw ego , tak znal 
się iuź na u p raw ie  r o l i ,  był^ p raco­
w itym  i w ie rn y m ,  że go ociec iego 
ch rzes 'n y  z rob ił pie 'rwszym p a ro b ­
k iem  s w o im , w yznaczył m u  ka­
wał ro li  w zasługach, k tó rą  sam 
upraw iaiąc  piękne z n iey zbierał ży­
to , za k t ó r e  m u  z n a c z n i e  w pływ ało  
grosza, przytem  tak był oszczędnym 
że maidC lat 25 zebrał sobie by ł iuź 
kapitalik przeszło 2000 zł. w  rok  pó« 
znie'y um arł iegp iedyny  b ra t  s tarszy  
a w krotce po tem  i ociec iego, po 
k tó rych  Jakob zupełnie obdłużoną 
i m iz e rn | objąwszy ro lę  ożenił się 
z Jadwrigą ubogą w praw dzie ale w al­
ną , p ra c o w itą , oszczędną i zw inną 
dziewką.

W ezw aw szy Pana Boga na pomoc 
wzięli się do gospodarstwa; nie za­
stali nic w domu iak tylko 24. le tn ią  
szkapę , starą k row ę i mizernego w o ­
łu , rola cała p raw ie była wyniszczo­
ną i leżała odłogiem, a z chałupy za­
ledwie tylko ieszcze słupy pozostały 
były . Gospodarz iego u  którego s łu ­
ży ł/  dał m u z przyw iązania i wdzią- 

3



c z n o ś c i , za iego długoletnie i w ie r ­
n e  u s łu g i ,  k on ia  iednego  i dw ie k ro ­
w y ,  drugiego k o n ia  i dw ie  k ró w  
sam sobie k u p i ł  z kap ita liku  k tó ry  
sobie u z b ie r a ł ,  po tem  p o p raw ił  i 
d źw ig n ą ł  upadaiąeą chałupę tak izby  
in u  się p rz y n a y m n ie y  n a  k a rk  n ie  
l a ło , s p ra w ił  sob ie  p o trz e b n e  do r o ­
l i  s p r z ę ty ,  i zaiął się ićy  up raw ę. O d 
św itu  do p ó ź n e y  nocy  w idz iano  go 
zaw sze p racu iąceg o : a gdy go cza­
sem  k tó r y  z sąs iadów  od  ro b o ty  ode­
rw a ć  chciał, z w y k ł  by ł  m aw iać : P ra­
ca nędzę wzbogaca i iest matką, zd ro ­
wia i  spokriyności. T a k  postępu iąc  
zam ien i ł  p o w o li  ro lę  swoią d a w n ie y  
zupełn ie  zan iedbaną  w  nayżyzn iey -  
sze n iw y  ,  p o w ie rz c h n ia  ic h  o k ry ła  
się n ay p ięk n iey szem i p lo n y  aż do za­
zd rośc i sąs iadów : obora  iego coraz
b ardz ióy  pom nażała  się i u lepsza ła  ; 
t rz y m a ł  się bowie'ra tey  z a s a d y , k tó ­
r a  p rzez  z d ro w y  ro zsąd ek  i  doświa- 
czen ie  o d k ry ł ;  i e i e d n a  dob ra  k ro w a ,  
to  iest z dobrego  g a tu n k u  b y d ła  i d o ­
b rz e  u t r y m y w a n a , w ięcey  p rz y n o s i  
p o ż y t k u , an iże li  t rz y  k ró w  złego 
g a tu n k u  i źle u t r z y m y w a n y c h ;  i e
gnóy iest i e d n y m z  n a y is to tn ie y sz y c h  
ś ro d k ó w  do u p ło d n ieu ia  z iem i;  źe 
d o  p rzysposob ien ia  iak nayw iące 'y  
g n o iu  w sz e lk ic h  na leży  u ż y w a ć  spo­
s o b ó w ;  że pasza ob fita ,  pożyw  cza 
i  t łusta ,  w ięcey  go p rz y sp o so b i ,  
z m ałey  i lo śc i byd ła  , a niżeli pasza 
n ik c z e m n a  z p o d w ó y n e y  onegoż li­
czby , i dla tego , o b ra c h  w aw szy  za­
w sze  w p r z ó d ,  dla iakiey ilości byd ła  
p a sz a  w y s ta rczy ć  m u  m oże, n ie  t r z y ­
m ał g ; n ig d y  w ięcey , nad  liczbę p r o ­
p o r c j i  p a szy  obfitey w y r ó w n j w a i ę -

cą, a  za tem  m ia ł zawsze oborę pię, 
k n ą ,  poży tek  p rzynoszącą  i dosta tek  
gnoiu.

W  ty m  sp o so b ie  urządzaiąc  go­
spodars tw o sw oie coraz  pos tępow ał 
d a le j - , i zaczął d ługi po  oycu  p o z o ­
stałe s p ła c a ć ; bo  p od ług  p rz e k o n a ­
n ia  iego , syn  dobry powinien i  d ług i 
oycowskie zaspokoić . O pa trzność  b ło ­
gosławiła w y ra ź n ie  poczciw ości i p r a ­
cy  iego ,  w  kro tce  stał się nayrnaię- 
tn ie y sz y m  wre w s i  gospodarzem . 
W  tern u m a r ł  b y ł  szlachcic właściciel 
w io s k i ,  zo s taw iw szy  sam e n iedo le- 
tn ie  dzieci, a zate'm dw orsk ie  g ru n ta  
dla w iąkszey  m a ło le tn ich  k o rzy śc i  
częściami w  12. le tn ią  dzierżaw ę w y ­
p u szczo n e  z o s ta ły ,  z tych  Jakób za* 
dz ie rżaw ił 30 m o rgów  i up raw ia’ ie 
ze zw y k łą  sobie troskliwością; a g dy  
p ra w ie  dz ie rżaw a iego skończyła się, 
z d a rz y ł  s»ę p r z y p a d e k ;  że s p rz e d a ­
w a n o  w ó y to w s tw o ,  za d ługi k tó re  
w łaśc ic ie l  ónegoż źle rządząc się ca ł-  
kie'm obd łuży ł.  T o  w óytow >tw o k u ­
p i ł  Jakób  za 07000 zł. i został razem  
w ó y te m  osady. W  tak iem  po łożen iu  
rzec zy  b ęd ąc ,  n ie  ieden  w  m iey scu  
J a k ó b a ,  założyłby sobie r ę c e ,  ia d ł ,  
p i ł  i spał apokoynie , ale Jakób  nie- 
u czy n ił  t e g o , został i n a d a l  czy n ­
n y m ,  p ra c o w ity m ,  p o czc iw y m  i tak 
iak  d a w n ie y  w  u m ia rk o w a n iu  zyią- 
‘ćy m  g o spodarzem , co m u  n ie ty lko  
m iłość u  km iec iów  i m ieszk ań có w  
o s a d y ,  ale n a w e t  u samego Xiydz-a 
P lebana  i w  całe'y oko licy  p ra w d z i­
w y  z jednało  szacunek. K iedy kto 
iah iey  ra d y  lub  p o m o c y p o trzeb o w a 'ł ,  
zaw sze u d a ł  się do Jakóba i znalazł 
i e ; bo  iako ro s t ro p n y  każdem u  po^



md?,it dobrze , a iako dobrem u go- 
s odarzowi nie zbywało m u nigdy 
na sposobach pomagania bliźniemu, 
b iedy  w Niedziele po p o łu d n iu , co 
iego bywało zw ycza iem , przyszedł 
by ł do szy n k o w n i, w szyscy młodzi 
i starzy zawsze obsiedli go na około, 
i  słuchali go z naywięksaą pilnością; 
bo im  miał zawsze do mówienia cos 
tak iego , co wszystkich ciekawość 
wzbudzało i razem  u czy ło ; podczas 
takich biesiad nie pił nigdy wiecey lak 
kw artę  p iw a ,  i  za iego przykładem  
szli wszyscy p rzy to m n i;  a leżeli zda- 
rzvio się-czasem; że któś więcey so­
bie  chciał pozw olić, Jakob na tych­
miast wyszedł z za stołu i wracał do 
dom u. Umiarkowanie iego w życiu, 
p raca  i wesołość doprowadziła go do 
Sędziwego w ieku: dochował się do­
r o s ł y c h  d z i e c i ,  t r z e c h  s y n ó w  o ż e n i ł  
dwie córek w y d a li  z n ich’w szystkich  
m i d  p raw dziw ą pociechę; bo za 
iego p rzyk ładem , byli wszyscy do­
b r a m i ,  ro s t ro p n e m i, pracowitemi 
i oszczędnemi lu d źm i,  a błogosła­
w ieństwo oycowskie towarzyszyło 
im wszędzie- Po skończonym  lat 
długich szeregu Jakób blisko osin- 
dziesiąt le tn i s tarzec , po dopełnieniu 
w szystkich religiinych obrzędów, 
zasnął w Bogu i przeniósł się do wie­
czności. Śm ierć iego opłakiw ały  
gorzkiem i łzami dzieci iego i doro- 
sleysze w n u k i ,  a kiedy ciało iego 
spuszczano do g ro b u ,  w szystkich 
taki ogarnął sm utek, iakby ociec ca- 
łey  um arł osady ; młodzież i s tarszy­
zna z te'y samey wsi i z in n y ch  pobli­
sk ich ,  szła za ciałem z spuszczonym i 
kuz iem i głowami, i n ie b y ło  tw arzy
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k tó rab y  łzami nie  była zalaną. D« 
dziś dnia ieszcze w caie'yr okolicy 
w spom inaią  z uczuciem poczciwego 
Jakóba , do dziś dnia Jakób iest w zo­
rem  dla wszystkich.

*  *  *

Xiądz p leban tey  wrsi miał bardzo  
wielAi dla Jakóba szacunek , sam go 
pogrzebał, i tniał czułą n a  pogrzebie 
iego m ow ę, znał on Jakóba przeszło 
trzydzieści kilka la t ,  odwiedzał go 
często , i rzadko k tó ry  tydz ień  minął 
w  któńymby także Jakób nie b y ł  
u  niego. Rostropne postępowanie Ja­
kóba podobało się X iędzuP lebanow i, 
postanow ił zatem ważnieysze w ży ­
ciu  Jakóba w y p a d k i ,  p rzys łow ia , 
zwvczaie i sposób gospodarowania 
iego opisać dla przykładu innym  ro l­
n ikom : Takie opisanie znalazł nie­
daw no pew ien  Xiądz Dziekan pomię­
d z y  p a p i e r a m i  zmarłego P le b a n a , 
k tó ry  ie u siebie c h o w a ł,  iako d r o ­
gą pam iątkę poczciwego w  parafii 
swoiey gospodarza , przesłał, ie ie- 
dnem u z p isarzy  zagran icznych , k tó ­
r y  ie w p ism ach sw oich  gospodar­
czo ro lniczych um ieścił, a Redakcya 
Cra/ety W iey sk ie y , iako użyteczne, 
w następnych n um erach  czytelni­
kom  sw oim  cząstkowo udzielać bę ­
dzie.

<
Doskonalszy sposób palenia Węgli*

Z rob iw szy  dół o ośm nastu  calach 
g łębokośc i, w łóż  weń kra tę  żela­
zną i p o k ry i  ią żelaznemi płaskiem i 
b lacham i doskonale z sobą połą­
czonem u B lachy te stanow ią po­
sadę stosu węglarskiego i do ob­
w odu iego doskonale przystawać po-
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w in n y .  Stos układa się zwykłym 
sposobem , z  tą atoli różnicę , źe 
o tw ó r  ś ro d k o w y , k tó ry  w węglar- 
n iach daw nych  na dym nik przezna­
czano, d rzew em  zapełnić należy. 
Oprzócz o tw oru  k tóry  cięgnie się do 
dołu i s łuży  za ognisko, w yprow a- 
dzaią się na wierzch trzy  inne  pó- 
m nieysze  otwory fŁ uftlticher)  wia- 
trociągi maiące związek z o tw orem  
dolnym . Jeden z tych  iest naprze- 
c iw  otworu głów nego, dwa inne- 
1’obię się w  ró w n y m  odstępie od 
w zw yż w spom nionych . Działanie 
tak ie ,  znaczne zapew nia K orzyści: 
p ićrw sza  iest ta', iż po w ypalen iu  
ani p op io łu , ani g łow ni n ie  pozosta­
je ; d ru g a , źe ilość węgli uzyskanych  
daleko iest znaczn ieysza; drzewo 
nareszcie zaymuie się od r a z u , co 
nie'ma miey-ea w w ęglaraiach  da­
w n y m  urządzonych trybem .

Przyrządzenie łoiu na świece, o |  część
d łu tey  palące się n iie li zw yczajn ie.

W eź trzy  k w a r ty  wody studzien- 
n ey  i £ łóta a łu n u , 2 łó ty  potażu i 8 
łó tów  zw ykłey  soli lvuchenney; ró- 
spuść  to wszystko w  wodzie i w łu ­
gu tym  ugotuy  2 funtów  łoiu. Ł ó y  
w y b o rn y  gotuy iedynie  £ godziny', 
g rub iey  zaś kra jany  tak długo pokąd 
się zupełnie niewygotuie. Korzyść 
ze świc z takiego łoiu sporządzonych 
iest t a : i i  palą się o |  dtużey, są ia- 
s n e ,  n ie  topiące się i niepry skaią.

Sposób pielęgnowania i leczenia koni 
w Danii.

Każdy Duńczyk maiący konie,

stara się o przysposobien ie  sobie 
znacznego zapasu Dasienia z p o k rz y ­
w y  która naymocrtiey piecze iedną 
połowę tego nasienia suszy zwolna 
na s łońcu , a drugą połowę w  piecu; 
ususzywszy^ zaś dob rze . ‘ tłucze ie  
na p ro c h ,  i wtakiey ilości wiele na 
pe łn ą  dłoń zmieści s ię ,  miesza z o- 
w sem  karmi. T en  bardzo pospolity  
nie karmi. T en  bardzo pospolity 
środek tuczy k o n ie , dodaie im śc ie r­
w a ,  i spraw uie  że śierć na nich p o ­
ły skuie się, zaiste nie iest to koszto­
w n y  fo r te l ,  pokrzyw  bowiem wszę­
dzie dostać można.

. ? ° .  êczenia koni skale'czonych 
k iedy  iest p rzy tćm  zapalenie, D uń- 
czykim aią  niezawodny sposób n a s t ę .  
puiący: Wziąwszy glinę ganczarską 
i wymoczywszy ią naymnie'y 12 go- 
dzin w tęgim occie , w yim uiątakow ą 
i p rzykładaiąna uszkodzone mieysce, 
poczćm  puchlina w kró tk im  czasie 
zupełnie zchodzi. Ż ad en , i naysła- 
w nieyszy  naw et k o n o w a ł , niemoźe 
się poszczycić tak ła tw ym , śpiesznym  
i tanim  sposobem  leczenia podobnych 
uszkodzeń. M aść przednią  ne rw ow ą 
tak dla o trę tw ia ły ch , na nogi sła­
bych  i n ie p e w n y c h , iak i dla u trzy ­
mania mocno zieźdzonych k o n i ,  r o ­
bią D uńczyk i z k w arty  zielonego t ro ­
che potłuczonego iałowcu, k tó ry  
w  dwie k w arty  sp iry tusu  winnego, 
czyli w yskoku do flaszy w sypaw szy, 
stawiaią flaszę dobrze zatkaną na 
p iecu  lub na in n y m  podobnie cie- 
płehn m ieyscu gdzie przez 48 godzin 
stać m u s i;  potem rozpusz-ezaią dw a 
fun ty  m asła św ie iego ; k tó re  gdy



stygnąć i gęstwieć p o czy n a , b io rą  
wyskok w yiey  w spom niony  zcedzaią 
zwolna d‘> masła zostawiaiąc na spo­
dzie w ym okły  iałowiee, i mieszaią 
z m as łem , z czego ro b i  s ;ę m aść , 
którą ko lana , n e rw y  i inne części 
co trzeci lub  czw arty  dzień mocno 
nacierają aż do czasu , k iedy  się ko­
n io w i dobrze polepszać zacznie , po- 
źn iey  zaś tylko co dzień 6. lub  7. 
W  dniach  w k tó rych  nie smaruie się, 
wciera się iednak ręką  ̂codziennie 
tłustość, która na sierci pozostała. 
Maść takową zachow uią w  słoiu do 
brze zaw iązanym , aby cząstki lotne 
wyskoKu niew yw ietrzały , U żyw a­
n iem  tego lek a rs tw a , ulćczono iuż 
m nóstw o koni zjeżdżonych i całkiem 
praw ie do pracy niezdatnych. W po­
dobnych  przypadkach następuiące 
tak de lekarstwo p o m y ś l n e  sprawiło  
skutki.

Bierze się 6 łu tów  oleyku terpe- 
tynowego i dwa żółtka z iaia , k tóre 
razem  w moździerzu wymieszawszy 
i u tarłszy , dodać należy kw artę  w ó d ­
ki d o b re j ,  ieden kw inte l katnlory , 
i  dw a łu ty  sp iry tusu  z Salm iaku , a 
to wszystko dobrze razem wyrnię- 
szane używ a się do nóg nacierania.

C zyli doienie owiec iest korzystnem? lub 
nie? kiedy pewien praktyczny go­
spodarz doświadczył ze iagnięta po 
niedoionych owcach zdychały  , a po 
doionych chowały się.

T o  zapytanie rozwiązał naydobi- 
tniey P. Rudolf Andre' w dziele swo- 
iem  wydanym  w  Pradze roku zeszłe­
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go pod  tytułem*. ,» Nauka o ulepszeniu 
,, owiec podług zasady na naturze i 
„ doświadczeniu opartych , wektorem 
co do tego przedm iotu  tak pisze:

„ l i r o w y ,  prócz gnoiu daią wyro­
ku  gospodarzowi cielenta i mle'ko, 
owce zaś ,  gnóy , b a ran y  i wełnę.

W e łn a ,  iako w ł o s ,  iako p o k ry ­
cie ow'cy u w a ż a n a , potrzebuie sama 
z siebie n aw et u  pospolitey ow cyj 
bez porów nania  w ięcey i delikatniey- 
szych cząstek z k tó rych  się fo rm u ie , 
aniżeli sierść krowia: ileż więc takich 
cząstek potrzebuie  mieć ow ca, aby 
d e lik a tn ą , i gęstą wydała wełnę ? na  
co osobliwiey zważać n a le ż y : k iedy 
p rz e to ,  prócz tego owce nasze ule­
pszyć , to i e s t ; izh naturę  tak zmie­
nić i zkierować ch cem y , iżby do for­
m ow ania w ełny  więcey i delikatniej'- 
s z y c h  cząstek niżeli dotąd, ciągle 
obracała; t e d y  n i e m o / e m y  żądać, aby 
budow a ow cy w iednym że czasie, 
p rócz  naydelikatn ieyszych  cząstek 
na wełne, więcey ieszcze takow ych 
na mleko z siebie oddzielała, a przy- 
te'm w ełnę  i budow ę swoią pop ra ­
wiła :

Budowa k ro w y  p rzeciw nie  iest 
daleko zdolnieyszą do ciągłego w y ­
dawania mleka.

Gdyby wełna tak małą miała 
w a r to ś ć ,  iak siersĆ krow io , tedy  
w  takim  razie potrzebaby bydź  
w  istocie szalonym aby owce nie- 
do ić , lecz skoro się rzecz inaczey 
m a ,  skoro wełna w w ysokiey  iest 
c en ie , i tern w  wyższey im iest deli­
k a tn ie jszą ;  tedy szczególniejszą 
uwagę naszą tak na gatunek wełny
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iak i  na ilość ićy zw rócić powinni-

tego  , co się  w y ż e y  rze k ło  oka- 
zu ie  się że w e łn a  z ow iec  k tó re  się 
d o i ą ; n a  d o b r o c i  i  i lo śc i  s w o i y  t ra -  
c i ,  i' p r z e z  c iąg łe  d o ie n ie  b u d o w a  
tego  z w ie rzęc ia  p rz y z w y c z a ja ,  s ię  do 
o b r a c a n ia  m n ie y  s o k ó w  n a  w e i n ę , 
a z a te m  w y r a d z a  s ię , i  ty lk o  w y r o d ­
k i  p ło d z i .

Z t y c h ż e  s a m y c h  p o w o d o w  w y ­
ja ś n ia  się i  to d o ś w ia d c z e n ie ,  dla 
c z e g o  iag n ię ta  k t ó r y c h  m a tk i  d o io n e  
b y ty ,  da lek o  są s łab sze  i p r ę d z e y a d y -  
ch a ią  n iż e l i  t e ,  k t ó r y c h  m a te k  n ie  
d o i o n o ,  tu d ż ie ż  i  t o ,  d la  czego 
o w c e  ia to w e  o £ do § częśc i  w ię c e y  
w e ł n y  w y d a i ą ,  n iż  w  ła ta c h  w  k tó ­
r y c h  się kocą. ,

T a k o w e  s z k o d y  n ie  w y n a d g r o d z i
n i g d y  ó w  p o ż y t e k ,  k t ó r y b y  z doie- 
n ia  o w ie c  os iągnąć  m o ż n a ,  ob iitość  
p a s z y  n ic  t u  n i e w y tn u s i :  b o  b y d le  

■ n a ia d łs z y  Sie ty lk o  do ęy tośc i  w ię c ey  
z r e ć  n ie  b ę d z ie  i o p y c h a c  s i ę m e d a .

YV tern m i e j s c u  p o z o s ta ie  leszcze 
do o b a le n ia  to tw ie r d z e n ie  ow ego  
p ra k ty c z n e g o  g o s p o d a r z a ,  k t ó r y  za­
p e w n i a ,  iź o w c e  o d  S. J a n a  dla  tego 
d o ić  k a ż e ; że go d o św ia d c z e n ie  n a ­
u c z y ło ;  i i  iagn ię ta  p o  o 'w cach  n ie  
d o io u y c h  na b ieg u n k i  z d y c h a ią .  Z a ­
is te  s z c z e g ó ln ie js z ą  ie s t  rzecZą! ia- 
k i m b j  s p o s o b e m  to d o ś w ia d c z e n ie ,  
* d y b y  b y ło  p r a w d z iw e  w y ia ś n ić  m o ­
ż n a ?  co do  m n i e ,  n ic  ieszcze p o d o ­
b n e g o  n ie s ty s z a le m ,  i p o d łu g  w s z e l ­
k ie g o  do  p r a w d y  p o d o b i e ń s t w a ,  są- 
dzę; że  t u  ty lk o  c h ęć  p r z e w id z ia n e g o  
z y s k u  p rz e z  u s ta  w ła śc ic ie la  te y  
o w c z a r n i  p r z e m a w ia ;  to iednak

i e s t  n i e w ą t p l i w ą ; ze iag n ię ta  po  
o w c a c h ,  k tó r e  d o p i e r o  z  k o ń c e m  
C z e rw c a  d o ić  się z a c z y n a ły ,  n a  w i o ­
s n ę  d o p ie r o  n a  ś w ia t  p r z y i ś ć  m u s i a ­
ły  a z a tćm  z n a c z n e ,  k o r z y ś c i  z w c z e ­
sn e g o  k o c e n ia  s ię  o w i e c ,  o w e m u  
p r a k t y c z n e m u  g o s p o d a rz o w i  n ie  b y ­
ł y  z n a n e :  i z tego p o w o d u  w y p a d a  
ro z w ią z a ć  p y t a n i e :

b i e d y  o w c e  s p u s z c z a ć  n a l e ż y ?  
k tó re  a u to r  tak  r o z w ią z a ł :

W s z y s c y  p r a w ie  z n a k o m ic i  W 
p ie lę g n o w a n iu  o w ie c  b ieg l i  w ła ś c i ­
c ie le  o w c z a r n i  zgadza ią  się n a  to  ; że 
n a y le p ie y  ie s t  k i e d y  iag n ię ta  w  zi­
m ie  o d  .pucza tnu  G r u d n i a  do  p o ł o w y  
L u te g o  r o d z ą  się,- a że o w c a  b l i s k o  
p ię ć  m ie s ię c y  iag u ie  t io s i ;  t e d y  s p u ­
szczan ie  o w iec  z t ry k  sa m i  o d  p o c z ą ­
tk u  m ie s ią c a  L i p c a , zacząć  wry p a d a .  
h o r z y ś c i  t a k  w c z e s n e g o  k o c e n ia  się* 
o w i e c ,  są ro z m a i te  i n a d e r  w a ż n e .

W  z im o w e y  p o r z e ,  k i e d y  o w c e  
n a  s t a j n ia c h  s to ią ,  ie s t  do sy ć  c z asu  
do  p i ln o w a n ia  k o c ą c y c h  się o w ie c  
i  p rz y z w o i te g o  p ie lę g n o w a n ia  iag n ią t  
p r z e z  co  o b o k  d o b r e y  p a s z y  i t. p .  
z ły m  s k u tk o m  z a n ie d b a n ia  ow iec  w  
czas ie  k o c e n ia ,  tudziez  z d y c h a n iu  
ia g n ią t  z n a jw ię k s z ą  p e w n o ś c ią  za- 
p o b ie d z  m o ż n a .  Ow-ca i i a g n ie ,  
n i m  w y id ą  t n  p a s tw is k o ,  m ogą  się 
d o s ta te c z n ie  u k r z e p i c ,  o b ó ie  z w o ln a  
i e d n o  od  d rug iego  o d z w y c z a ić  i ia ­
gn ię ta  odsądz ić  , co s z c z e g ó ln i ' J  d la  
iagn ią t  ies t  p o ż y t e c z n e m ! g d y ż  u ż y ­
w a n ie  m le k a  obok  z ie lo n ey  p a s z y  
r z a d k o  z n i e ś ć ,  i z tego p o w o d u  ł a ­
tw o  b ie g u n k i  d o s ta w a ć  m °g |*  k r o c z  
tego  n a u c z y ło  d o św ia d c z e n ie ,^  ze i a ­
g n ię ta  z im o w e  d a le k o  są  m o c n i e j s z e .
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z d ro w s z e ,  w y trz y m a ls z e ,  w ese lsze  
i  p rędzey  ro sn ą  niżeli w io sen n e ,  
z k tó ry c h  w iele  n a  p a s tw is tk a c h  się 
r o d z i ,  gdzie a n i  ow ce  ani iagnięta 
należycie  p ie lęgnow ane  b y d ź n i e m o -  
g ą ,  szczegó ln ie j  zaś iagnięta  na  r o ­
zm aite  w y s ta w io n e  są przypadki^  
JNadto z w c z e sn y c h  iagn ią t ta ieszcze 
iest k o rz y ś ć ;  że w e łn a  ich  do czasn 
s trzyżen ia  w C z e r w c u , tak  p o d ra s ta  
iż ią w ra z  z in n ą  s trzydz  m o ż n a ,  iża- 
den  su k ie n n ik  w ełnę  takow ą n ie  
znaydz ie  za k r ó tk ą ,  p rzez  to w cze­
sne  s t rz y ż e n ie ,  d o b roć  w e łn y  p o le ­
psza  s i ę , i  wczesnie 'y doyzi’zew a, 
n iż  u  in n y c h  iagn ią t,  u d o sk o n a la  się 
p o  każd em  s trz y ż e n iu ,  czyli raczey ,  
coraz bardz ićy  w ykszta łca  s i ę , aż do 
t rze c ićy  lu b  czw ar tey  s t r z y ż y ,  r ó ­
w n ie ,  iak  i  cała b u d o w a  o w cy  d op ie ­
r o  w  2 |  aż do 3. la t w  p e w n e y  staie 
m ie r z e ,  ale i w e łna  ow-cza po lepsza  
s i ę ,  k ie d y  iagni eta k i lk u  tygodn iam i 
p rz e d  s trzyżen ie irf  odsadzaią się. S ta­
ie się b o w ie m  w a ż n ie j s z ą  t łu s t s z ą , 
m o c n ie y s z ą ,  ię d rn iey szą  i d e l ika­
tn i e j s z ą ;  w re sz c ie  t łuczen ie  czyli 
k a s tro w a n ie  b a ra n ó w  n a  W io sn ę  iest 
n a j l e p s z e ,  bo^się  o d b y w a  w  p o rze  
c h io d n e y ,  w  k tó re y  ro b ac tw o  iest 
ieszcze u k r j t e  i  zgoieniu się r a n y  
p rzeszkadzać  n ie  może.

_ P ró cz  tego są in n e  ieszcze ko rzy -  
ści z w czesnego" spuszczan ia  ow iec , 
iak  n p .  u ła tw ien ie  dogodnieyszego 
w sp ó łk o w a n ia  t ry k so m  z p o w o d u  
n ie d a w n o  postrzyżene 'y  w ełny  i  t. p.

T o  w szystko  z w a ż y w s z y ,  zale­
dw ie  się kto znaydzie , k tó ry b y  w cze­
ś n ie j s z e m u  spuszczan iu  o w ie c ,  n i ­
żeli dotąd b y ło  w  zw yczaiu  sprzęci*

w iać  się m ia ł;  gdyż su ch a  pasza, 
k tó rą  iagnięta p rz e d  w y iś c ie m  na p a ­
s tw isk o  sp o ży w ają ,  m n ie y  znaczy 
W' p o ró w n a n iu  z ko rzyśc iam i w y ż e y  
w y tk n ię t e m i , i za to gnóy się przyr- 
czyn ia .  Co się zsś tycze o w ie c ,  te ­
dy takow e, p rzy  z w y czay n e m o n y ck -  
że p ó źn iey  spuszczan iu  w  zimie o b ­
ficie także k a rm ić  należy gdyż iako 
ko tne  i do ro d zen ia  zbliżające się, do 
b re y  i obfitsze'y po trzeb u ią  paszy.

Osobliwie dobry sposób , a by  krow y  
wiele mleka daw ały.

W  F r a n k o n i i ,  a szczególn ie j ' w  
okolicach h u p fe r c e l l  h o d o w a n ie m  
b y d ła  s ław n y ch  , uż jTw aią  nas tępu ią-  
cego sp o so b u  aby  k r o w y  w ie le  m le­
ka  d aw ały  : p rz e d  do ien iem  daią nay- 
p rz ó d  k ro w o m  n a p ó j '  l e tn i ,  gęstawry  
i ż y z n y ,  k tó ry  tak u rządza ją : dla
jkaźdćy k ro w y  daią garść  g ru b e y  
m ąk i,  do k tó re y  w lew aią  garn iecgo -  
rą e e y  w o d y  aby  się zupełn ie  ro z p u ­
ś c i ła , p o te m  dodają t r p c h a s o l l i  dw a  
do trzech  garcy  w o d y  rzeczney  —  
pom im o tego ie d n ak ,  chcąc m ieć  £o- 
sy ć  m le k a ,  p o trze b a  k ro w y  dobi'ze 
k a rm ić  i taką im  daw ać paszę , iaką 
n a j l e p i e j ' l u b i ą  ; szczegó ln ie j  zaśpo- 
t r z tb a .  w  k a rm ią  ich  to mięszać- co 
s tra w n o ść  sp raw u i® , iako to :  oset 
p o k rz y w y  sól i t. p .
O p rzyczyn a ch  zaw rotu  ow iec ,  czy li  

puch liny wodney w m ózgu  ( p. P ana  
Otto )

Częstokroć zapuszczając się dale­
ko  i na  bezzasadnych  w sp ie ra ją c  się 
p o d a n ia c h ,  łożem y tru d y  b ez sk u te ­
cznie na wJ k ry c ie  p rz y c z y n  jakiego 
z łego , lub w y n a lez ien ie  ś ro d k ó w  za-
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r d c z y c h ,  kiedy tym  czasem zim ny 
rozwaga i dos ateczne zgłębienie 
p rzed m io tu ,  d a le k o  y  prędzey i nie- 
m ylniey  do pożądanego doprow adzi­
ły  celu. W  gospodarstw ie m iew a­
m y częste przykłady takiego niezgłę. 
biania  rzeczy. W ykazuie się ono tak­
że na  pastuchach n a s z j c h ,  k tórzy  
kręcen ie  się o w ie c , ów skutek sła­
bości mózgu przypisuią zielu { Ra­
nunculus flam m ula) Jaskier pochyły 
zw anem u. Tw ierdzę mianowicie, 
że skutk iem  zjedzenia ziela tego iest 
M otylica a to z pow odu  podobień­
stw a korzen i ow ey rośliny  do tego 
robactw a.

Choroby owcze podług zdania 
in e g e ,  nie  tak p a szy ,  iak ow czar­
n iom  przypisyw ać należy. Wieloli- 
czne doświadczenia stw ierdziły  to ,źe  
owczarnie o tw arte  czyli n iepokry te , 
są wolne od  p o m o ru ,  k tó ry  byw a 
zw ykle  sku tk iem  puch liny  w odney 
w  głowie i zgnilizny. Przeciwnie 
atoli owce padaię nadzwyezay w o* 
w czarniach  m u ro w a n y c h ,  niezaopa* 
trzonych w  potrzebne wiatrociagi* 
l i ied y  bow iem  na w iosnę w ychodzę 
owce w  p o le ,  iagnięta zaś pozostaię 
w owczarniach ciepłych natenczas 
zg n o iu  w w ielkiey tamże znayduiące- 
go się ilości powstałe węglan amonia­
ku , k tó ry  działa szkodliwie na b u ­
dowę iagnięt osłabiaiąc ie i niszczęc. 
T e  sę przyczyny  padania iagnięt w 
ow czarniach c iep łych , co przecie 
mieysca niema gdy o tw ory  przyzw o­
i t e ,  dozwalaię przystępu świeżemu 
p o w ie trzu  które oczyszcza owczarnię 
z  w ywewów amoniakalnych#

Srzodek zapobiegaiący ilepocie zrzłbiąl*
W pośród  rozlicznych defektów 

iafcim pndlegaią zrzebięta, naywię­
kszym  iest zaiste u tra ta  wzroKu. 
Zrzebięta b ow iem , a osobliwie te 
k tóre  aaywięcey obiecuię iedzą zbyt 
chciwie i przez zbyteczne natężanie 
się nadwerężaię sobie deliKatne na ­
czynia , z oczami w  zwięzku będęce 
tak d a lece ,  iż one zrywaią się i p rzy­
praw iał! nareszcie o zupeinę u tra tę  
■wzroku.

Końcem  ustrzeżenia ich  od  ow e­
go p rzypadku , n iek tórzy  uszczuplają 
im paszy w  o b ro k u ,  nagradzaiąc ten 
niedostatek sianem. Cóż przecie 
z .tafiow^y w ynika  zmiany? to zaiste, 
ze zrzeb.ęta utr<-dzaię za nadto żołą­
dek młody traw ien iem  s ia n a ,  ow ey 
chudey i grnbey  paszy , w tenczas 
w łaśn ie ,  k iedyby  ie dla tego, że r o ­
sną, nayposilnieyszą straw ę umacniać 
należało. Środek ten nie zabezpieczy 
ie od u tra ty  w zroku; co mylnie p rzy . 
pisuią skutkom  o w s u , nadto ie*zcze 
w ystaw i ie na wiele in n y ch  słabości, 
a osobliwie na dychaw icę , k tó ra  iak 
to' dowiedzioną iest rzeczą, byw a  
skutkiem niepomiernego uiy cia siana,

Navskutecznieyszym atoli środkiem d* 
zapobieź' uia owym rozmaitym słabościom 
iest ułatwienie źrebiętom żucia obroku, 
mocząc go dniem wprzód w wodiie Śro­
dek ten nie iest kosztownym, a n i  też wiel­
kiego n i e  wymaga trudu; że zaś iest nie­
zmiernie pożytecznym , dowiodły tego li­
czne doświadczenia po n a ywiększych sfay- 
niach. Z y c iy ćb y  przeto n a l e ż a ł o  aby pil­
nych znalazł naśladowców, i iłfc nayiyv 
chley upowszechnionym został1


